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S to su n e k  u c zn ia  d o  p r o fe so r a .
Zagadnienienie to  jest z pew nością  jednem  z na jw aż­

niejszych i zaw sze ak tualnych  w życiu szkolnem .
P rzecież  tak  często  słyszy się n arzekan ia  uczniów  na 

profesorów . A  ileż to grom ów ze strony nauczycieli z tego 
sam ego pow odu niem al ustaw icznie spada  na głowy uczniów. 
Tak być nie powinno. Od harm onijnej "bowiem w spółpracy  
p rofesora z uczniam i zależą postępy  tych osta tn ich  w nauce.

Im w iększa będzie ta  w spó łpraca, tern lepsze b ęd ą  jej 
wyniki. Jeśli jej nie będzie w cale, wyniki b ędą  opłakane. 
Obie zatem  strony, tak  profesorow ie, jak i uczniow ie po­
winni dążyć do jak najlepszej w spó łp racy  w zajem nej. To bo­
wiem jest mojem zdaniem , głównym w arunkiem  ow ocnej p ra ­
cy i pozytyw nych wyników . Że profesorow ie rob ią  w tym  
kierunku w szystko, co jest w ich mocy, o tern nie m ożem y 
w ątpić ani przez chwilę. Ogół bowiem  profesorów  oddaje  
się pracy  nad w ychow aniem  i nauczaniem  m łodzieży z za­
m iłowaniem , zapałem  i z pośw ięceniem .

O ile zatem  w licznych w ypadkach  niem a tej w spó łp ra­
cy profesorów  z uczniam i, jeśli częstokroć dochodzi do p o ­
w ażnych n ieraz naw et nieporozum ień m iędzy nauczycielem  
a uczniam i, to winy należy  w przew ażnej części doszukiw ać 
S13 po stronie tych ostatnich.

Nie można jednak  tw ierdzić, że uczniow ie robią to ze 
Z e .1 w °l’ ’ z całą św iadom ością, um yślnie ! C zęsto  naw et są 
św ięcie p rzekonan i, że słuszność jest po ich stronie. N ieraz 
naw ę tak  jest. A le mimo to uczniow ie we własnym  in te re ­
sie powinni unikać jak n a jh a r Iziej n iep o trz e b n y c h  za ta rg ó w  
ze swymi profesoram i, k tóre bardzo  często  wyw łoją tylko
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dla jakiejś tam błahej przyczyny, k tó rą  m ożnaby rów nie 
dobrze przem ilczeć i nie zakłócać dla niej n iepo trzebn ie  zgo­
dy i pokoju.

Fak t, że uczniow ie mimo to często  „zadz iera ją” z n au ­
czycielam i, należy  zatem  tłum aczyć nietyle złą w olą z ich 
strony, ile raczej n iezdaw aniem  sobie jasno sp raw y  z tego, 
że to może jedynie pociągnąć za sobą złe następstw a, cho­
ciażby naw et p retensje  ich były, jak to n ieraz bywa, u zasad ­
nione.

M oże w ypadki podobne nie m iałyby m iejsca, gdyby 
uczniow ie umieli się w czuć w położenie profesora. To jednak 
jest rzeczą bardzo  trudną, raz d latego, że ten, który  chciałby 
dobrze zrozum ieć położenie nauczyciela, sam by nim najp ierw  
m usiał być, a po drugie, ze w zględu na lekkom yślność, w ła­
ściw ą m łodzieży. Ale jedną rzecz każdy uczeń pow inien 
zrozum ieć, m ianow icie to, że położenie nauczyciela jest b a r ­
dzo trudne. Z jednej strony stoi profesor, z drugiej ucznio­
wie. P rofesor jest sam, uczniów  — dziesiątk i i setki.

Że w obec tego uczniom  łatw iej jest zastosow ać się do 
p ro feso ra  niż profesorow i do nich, tem u nikt nie zaprzeczy. 
Nie m ożna przecież  od profesora  wym agać, żeby był może 
stulicow ym , dla każdego ucznia innym. Je s t w prost rzeczą 
niem ożliw ą dla nauczyciela dogadzać w szystkim  uczniom  tak, 
jak  oni tegoby chcieli. Ilu uczniów  — tyle charak te ró w  róż­
nych. K ażdy chciałby m ieć inaczej. Od profesorów  żądają  
n ieraz rzeczy  niem ożliw ych, od siebie zaś jak najm niej. A po­
w inno być odw rotnie. U czeń w inien dostosow ać się bez­
w zględnie do profesora, nie zaś odw rotnie, chociażby tylko 
d latego , że profesor jest człow iekiem  starszym  i dośw iadczo ­
nym. G dyby tak  było — zadanie  nauczyciela byłoby 
bez po rów nan ia  łatw iejsze, różne przykre i n iepo trzebne  
n ieporozum ienia  nie m iałyby m iejsca, noty z zachow ania  by­
łyby lepsze, a co najw ażniejsze, p raca  naukow a s ta łab y  się 
w ięcej celow ą i owocniejszą...

M ógłby ktoś pow iedzieć, że n ieraz w ina nieporozum ień 
leży po stronie profesorów . I słusznie. Ale to bynajm niej nie 
upow ażnia  ucznia do n ieodpow iedniego  zachow ania  się w zglę­
dem  nich. P rzecież  i nauczyciel jest człow iekiem , a jako ta ­
ki i on może zbłądzić, albo się omylić. Nie m ożna się więc 
znow u oburzać zbytnio na to, że profesor może pow iedział 
kilka przykrych słów, że ocenił zadan ie  zbyt ostro i. t. p. 
G dybyśm y tak  porów nali uchybienia  profesorów  i uczniów , 
c y nie m ieliby ci osta tn i bezw ględną p rzew ag ę?  M usimy 
sobie z tego zdać sp raw ę, że na uczniów  patrzy  tylko pro-
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fesor, a na profesora pa trzą  w szyscy uczniow ie Nic więc 
dziw nego, że im łatw iej w ykryć błędy u niego, aniżeli jem u 
u nich. A te błędy podniesione często  przez nich do potęgi, 
w rzeczyw istości w yglądają znacznie mniej groźnie, w każ­
dym razie po w iększej części.

Nie po trzeba  się zatem  zbytnio oburzać w takich wy­
padkach , przecież i profesor często  w ybacza i przez palce 
patrzy na „w ystępk i” uczniów , bo wie, że m łodzież musi się 
trochę „w yszum ieć”. W szelkie zaś antagonizny, panu jące  m ię­
dzy profesoram i a uczniami, są jedynie skutkiem  tych  niesz­
częsnych zatargów  i n ieporozum ień. M ożnaby tego przynaj­
mniej w dużej m ierze uniknąć, gdyby była dobra  wola.

W ted y  „przyszła in teligencja" zaoszczędziłaby  nauczy­
cielom i sobie dużo przykrości, goryczy i żalu. Im mniej b y ­
łoby tych przykrych  rozdźw ięków , tern w eselsze byłoby ży ­
cie szkolne, a obustronna chęć do p racy  by łaby  z p e w n o ś­
cią w iększa...

Szym oniak Jan

Francois Mauriac.
(Dokończenie)

I oto w ydobyto  już na jaw  u b o h a te ró w  „m auriac1- 
owskich to w szystko co się w nich opiera. W ielu z nich 
poznaje sw oją drugą, podłą na tu rę , a w tedy  następu je  punkt 
kulm inacyjny.: pow rót duszy ku Tem u, k tó ry  dał jej począ­
tek  b y to w an ’a. P rzecież  dusze, k tó re  w ydają się innym 
straszne  m ają zaw sze odrobinę „tajem nego źródła czystości" 
Nibyto p rzedstaw ia ją  dla gorliw ych z pozoru, w yznaw ców  
K rzyża obraz  kom pletnego rozkładu  życia, a w rzeczyw istości 
tw orzą typ pod w ielom a w zględam i w yższy od chrześcijan- 
faryzeuszów , k tórzy  system atycznem  spełnianiem  zew n ę trz ­
nych obow iązków  zakryw ają  pustkę w łasnej duszy. T aka 
m ierno ta  chrześcijańska pow oduje odw ró t tych, k tó rzyby  
chętn ie  pow rócili pod znak K rzyża. W m otto pow ieści: 
^K łębow isko żmij", m ów iąc o p rzyczynach  upadku  b o h a te ra
dodaje M a u ria c :...... N a m i ę t n o ś c i . . . . . .  a l e  c z y ż  n a d e -
^ s z y s t k o  nie c i  w i e r n i  c h r z e ś c i j a n i e ,  s z p i e g u -  
l ą c y  go , a p r z e z  n i e g o  d r ę c z e n i ?  I l u ż  t o  w ś r ó d  
n a s  o d p y c h a  w t e n  s p o s ó b  g r z e s z n i k a ,  o d w r a -  
c a 1 ą c g o o d p r a w d y ,  k t ó r a  n i e  z k a ż d e g o  m o ż e  
P r om i e u i o w a ć ..

4
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Nie oznacza to jednak bynajm niej, jakoby tw órca u sp ra ­
w iedliw iał n iebezp ieczną grę życia swych upadłych b o h a te ­
rów . W bezlitosnem , katolickiem , surow em  spojrzeniu ukazuje 
M auriac trąd  chorej natury, k tó ra  oczekuje dobroczynnej 
ręk i lekarza, zak ładającej gojący opatrunek . Nie dziw tedy  
że obok upadłych częściow o, lub bardzo  w iernych ch rześ­
cijan staw ia nam M auriac w spaniałe sylw etki osób żyjących 
pełnem  życiem  nadprzy rodzonem  (W „Le noeud de v iperes 
są n iem i: K siądz A rdow in, Łukasz, M arja, w „La 
C hair e t le Long” : Kłaiidjusz.) One to w yw ierają kolo­
salny w pływ  na 1 b.vych upadłych w spółbraci, k tó ­
rzy  poznaw szy i ich pom ocy swój błąd, stoją
p rzed  dw om a tylko >zliw'ościami: A lbo kroczyć poprzez 
ciernie i kolce w ytężonej p racy  nad  sobą w zwyż, albo 
usław szy sobie n ietrw ale  drogę swego żyw ota p łatkam i z róż 
s taczać  się po niebezpiecznej pochyłości.

Ja k  z w szystkiego m ożna w yw nioskow ać: M auriac jest 
poetą  życia w ew nętrznego. W pow ieściach  jego p rzew aża ją  
pierw iastk i m oralne nad  in te lek tualnem i, zagadnienia  o sobo­
wości nad kw estjam i społecznem i, czy politycznem i. Popraw ę 
bow iem  człow ieka widzi M auriac w m ocnem  tętn ie  życia 
religijnego, w poszanow aniu  w łasnej osoby.

S tw arzając  w swych u tw orach  kary k a tu ry  katolików , 
czy sylw etki osób zupełnie upadłych, spotykał się czasem  
M auriac  z zarzutem , że po tęp ia  sw ych bohaterów , w pizeciw - 
nym bowiem  razie nie od tw arza łby  w tym stopniu ich upadku. 
P rzecząc  tem u M auriac. dodaje, że j e d y n ą  r z e c z ą ,  k t ó ­
r e j  n i e n a w i d z i  i k t ó r ą  z t r u d e m  z n o s i  w l u d z i a c h  
t o  p ł a s k i e  [ z a d o w o l e n i e  ze s i e b i e  (Le rom ancier et 
ses personnages s tr  132-133.) W  osobach, zdaw ałoby  się, 
zupełnie upadłych, dopóki istnieje św iadom ość w łasnej nędzy 
i grzechu, dopóki w idzą one w łasny  brud, dopó ty  istnieje 
m ożliw ość dźw ignięcia się i k roczenia  w zw yż To jest 
u M auriac a podstaw ow ym  w arunkiem  naw rócen ia , który 
au to r akcen tu je  w każdej swej pow ieści. N iedość na tern. 
B ezlitosne w idzenie swej rzeczyw istości w ew nętrznej stanow i 
n ieodzow ną i konieczną cechę katolicyzm u, pojętego w pe ł­
nem  tego słow a znaczeniui W  dobitny  sposób  przew ija się 
w pow ieściach  m auriac ow skich zagadnienie  płaskiego tra k to ­
w ania życia i zw iązanej z n iem re lig ji: sym bioza podniosłych 
zasad  z plaskiem , nędznem , a naw et podłem  życiem. D em a­
skow anie obiegow ej pobożności jest dla au to ra  francuskiego 
jednem  z naczelnych  zadań  w tw órczości pow ieściopisarskiej.

Takie odm alow anie w całej swej do tychczasow ej tw ór­
czości zbliżonego życia w ew nętrznego  św iadczy  najlepiej,
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że M auriac ma doskonały  zmysł obserw acyjny  i zmysł, k tó ­
ry  pozw ala w idzieć czytelnikow i m iędzy innem i praw dziw y 
stan  katolickiego by tow ania  w szarem , codziennem  życiu 
człow ieka.

M ówiąc o artyzm ie M auriac 'a  nie m ożna pom inąć 
w spom nianej głównej, charak terystycznej ce ch y : ton  po ­
w ieści leży  nie w żywej akcji zew nętrznej, lecz w pełnej 
analizie przeżyć bohaterów . S tąd owo uciekanie się nieraz 
do formy pam iętn ika i w prow adzan ie  odrazu  czyteln ika 
w jądro rzeczy. W szystko to zaś czyni M auriac w tym celu 
b y  zapobiec osłabieniu  w rażen ia  ak tualności dram atu . 
W  swych bowiem  u tw orach  z m istrzow ską w praw ą w pla ta  
i harm onizuje M auriac przeszłość, teraźn iejszość i przyszłość 
nie szkodząc nic sam em u sednu spraw y.

Je d n ą  z najbardziej znam iennych cech tw órczości 
pow ieściopisarsk iej M auriac‘a jest jego regionalizm . W  za­
kończeniu  pow ieści liry c zn e j: „Le M ystere F ro n te n a c ” 
akcen tu je  au to r dw ie siły m oralne, podtrzym ujące na duchu 
upad łego  c z ło w ie k a : m istykę rodziny i m istykę zw iązku 
z ziem ią ojczystą. Nic tedy  dziw nego, że akcja pow ieści 
rozgryw a się bądź na teren ie  R ordeaux, bądź w jego okolicy. 
P iaszczyste  rów niny, pokry te  lasam i i w innicam i są tłem 
utw orów . — Co przedew szystk iem  różni M auriac 'a  od in­
nych pow ieściopisarzy  podobnego typu t o : spokój epoki 
w  stw arzan iu  w szelkich scen życia ludzkiego. M oże być 
p rzedstaw iona  najbardziej d rastyczna  scena a nie w zbudza 
ona nigdy u n s tej specyficznej drażliw ości, idącej 
ku nam falą niepokoju, jak to się spo tyka  u D ostojew skiego- 
O pisując nam sp raw y  najbardziej bolesne i złożone nie tkwi 
w nich M auriac z upodobaniem , lecz przechodzi nad niemi 
spokojnie.

W innymi num erze „P rom ien ia11 w arto  się zastanow ić 
nad innem  niepokojącem i zagadnieniam i pow ieściopisarstw a 
katolickiego wogóle.

Bogdan Czypicki.

i,Kto wie. co jeszcze będzie w tej P o lsce ?  W szystko  
być m oże ! A le wy z lep szy m i?  K tóż lep sz y ?  T en  co  d la  
Niej chce najw ięcej, nie dla siebie albo dla sw oich.”

A ndrzej Strug.
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Sport i um ysł.
Dziś jeszcze, często  bardzo, n iepow ołani obrońcy  ku ltu ­

ry  ducha, n apastu ją  sport, upatru jąc  w stałym  rozw oju upo­
dobań  do ćw iczeń cielesnych, groźne n iebezp ieczeństw a dla 
ducha.

Trium f n iezaprzeczony  idei sportow ej kw alifikują oni ja­
ko triumf siły m aterialnej - nad siłą duchow ą. Dziwić może 
trochę, że zw ycięstw o idei jakiejkolw iek m oże być uw ażane 
za zw ycięstw o nad ideą - jako  taką. W ydać to się m oże zlekka 
nielogiczne. Nie jesteśm y jednak  dość kom petentn i aby w cho­
dzić w ocenę konstrukcji rozum ow ań przeciw ników  . My, 
k tórzy w yw ody nasze um iem y oprzeć  tylko na skrom nym , 
zdrow ym  rozsądku.

P rzejdziem y więc z n ieodstępnej nam  dziedziny tez 
i an ty tez, do naszego zw yczajnego, pospolitego m yślenia. 
P ostaw m y sobie zapy tan ie , na k tóre dla nas n iep rzy ­
chylnie odpow iada ją  obrońcy  bezw zględoej duchow ości. Czy 
spo rt w pływ ając na rozw ój ciała, działa na szkodę umysłu, 
na  szkodę istoty m ora lnej?

Podobnie , jak zbyt in tensyw nie hodow anie  tkanki m óz­
gowej czasem  zam iast do genjalności, prow adzi do dom u 
obłąkanych , podobnie zbyt jednostronne in teresow anie  się 
s tro n ą  fizyczną swego „ja,"przynosi w wyniku ograniczenie 
jego do minimum. Lecz jak tam , tak  i tu jest to objaw  cho­
robliw y, i jak w szystko w yjątkow e, zw raca  na siebie uwagę.

P rzeb ieg  choroby  sportow ej b y n a jn n ie j nie kończy się 
katastro fą . Sportow iec, a pod tym  w yrazem  rozum iem y nie 
tego, k to  jest św iadom  celu tych zew nętrznych  p rak tyk  
sportow ych , lecz tego, kto w niknął w ich ideę, i nie 
d ąży  do w ątpliw ego dla człow ieka ideału-

Nie chce i nie po trzebu je  stracić m ożliw ości pozosta ­
nia... chociażby  doktorem  filozofji: chce tylko stać się czło­
w iekiem  w całej rozciągłości tego pojęćia i bardziej zhar­
m onizow ać poszczególne składniki istoty ludzkiej, Człowiek 
bow iem  jest całością, sk łada jącą  się nie z myśli tylko i nie- 
tylko z ciała. N ajw ięcej, najbardziej u ta len tow an i m ędrcy 
w szystkich czasów  tw ierdzą  zgodnie, że duch nie umie się 
pozbyć p ę t nędznego ciała, czuje je stale, jak łańcuch u nóg, 
jak kajdany, k tórych jest pon iekąd  niew olnikiem . Nie u- 
mie, bo - nie m oże, bo w niem zam ieszkuje, i gdy ono jest 
chore.
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Sportow iec nie chce zm aterializow ać ducha, ale udu­
chowić ciało. Zam iast kajdan  pragnie zeń uczynić fundam ent, 
na k tórym  oprzeć się będzie mogła myśl w yzw olona z pęt. 
Chce, by ciało jego krzepło, żądne zdrow ej i słusznej rozko ­
szy i uciechy życia, nie zam ącało rów now agi ducha, lecz 
dźw ięczało z nim zgodnie tak, aby  m elodje obie sp latały  się 
w harm onię całości. Chce, aby  mózg w drgające w łókna 
m ięśni przelał cząstkę swej św iadom ości, uszlachetn ił je do 
sam ow iedzy obudził, by sole odżyw cze nasycały  zgłodniały 
mózg i czyniły go zdolnym  do in tensyw niejszej jeszcze p ra ­
cy. chce zadać  kłam  określeniu  człow ieka, „trzciny” m yślą­
cej, ale chce stać się „d ęb em ” myślącym, nie uginającym  
czoła p rzed  burzą.

S portow iec pielęgnując swe ciało nie słabostkom  jego 
służy i nie im toruje drogę. K ochając je i d latego, że kocha, 
ciało swe um artw ia, n ieraz tw ardym  i bolesnym  poddając  je 
próbom .

I on, rzekom y zaprzeczyciel panow ania  ducha, usiłuje 
się stać coraz częściej uleglejszym  sługą tego ducha, niż 
tam ten  zakuty  w kajdany n ieopanow anych , z ponurej ciemni 
n ienaruszonej p ierw otności w yrosłych instynktów . Do walki 
z niemi nie uzbraja  naw et... dyplom  naukow y... U zbraja  
natom iast — stadjon sportow y.

B. P.

Ż y c ie  sz k o ln e  i m ię d z y sz k o ln e  
ja k o  te r e n  n a sze j p racy .

B ardzo  często  byw a tak , że k toś zab ie ra  się do p racy  
„spo łecznej” dopiero  w tedy, gdy zostanie przy jęty  do „Koła 
S po łecznego” , w zględnie do „S traży". Zwykle pracuje już na 
jakimś teren ie  np. na te ren ie  T. T. Z-tu, gdzie nab iera  
ow ych początków  pracy  dla Państw a. N atom iast „Straż" ma 
za zadanie  pogłębić jego stosunek do pracy  i dać mu pełne 
zrozum ienie obow iązku obyw atelskiego. Jed y n ą  w łaśnie d ro ­
gą jest dalsza p ia e a  realizacyjna. „S traż" nie jest o rgani­
zacją stw orzoną jedynie dla tych, k tórzy  do niej należą, 
lecz i dla tych, których nie łączy żadna więź organizacyjna. 
M usim y także  pam iętać , że naszem  zadaniem  jest pozyska­
nie nie dw óch czy trzech  „dzia łaczy” społecznych, lecz p o d ­
niesienie ogólnego poziom u za in teresow an ia  życiem  organi- 
zacyjnem  i to za in teresow an ia  czynnego. „Straż P rzedn ia”
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to organizacja pracy  obyw atelsk iej m łodzieży, a na pracę 
obyw ate la  sk ładają  się dwie dz iedz iny : jego p ra c a  zaw odo­
w a i t. zw. „spo łeczna”.

Jeśli chcem y być obow iązkow ym i, odpow iedzialnym i 
pracow nikam i w społeczeństw ie dojrzałem , nie m ożem y dziś 
uczyć się lekcew ażen ia  sw oich obow iązków  zaw odow ych, 
zaś pierw szym  z nich jest oczywiście nauka. Naszym  obo­
w iązkiem  w szkole jest w łaśnie przygotow anie się do życia 
w społeczeństw ie. P rzygotow anie to nie pow inno polegać 
jedynie na zapełn ian iu  głowy m asą pożytecznych  w iado ­
mości, lecz pow inno być rów now ażnem  przysposobieniem  
do życia zbiorow ego. Chcąc zaś p racow ać w k ierunku od­
pow iednim , w inniśm y w ejrzeć głębiej w stosunek  każdego 
z nas do tych obu rodzajów  pracy.

Jednocześn ie  m uszą to być ludzie trzeźw i, m uszą z ro ­
zumieć, że entuzjam  nie m oże przejść w zaślepienie a ener- 
gja w zapom nienie o reszcie obow iązków . N ajgorszem  z ja­
w iskiem  w naszych szkołach jest fakt, że p raca  obecna 
idzie w dw óch kierunkach . To p raw da. Różnych kółek i kó­
łeczek  jest sporo  — nieraz naw et k ilkanaście! P ra ca  rozło ­
żona niezw ykle, lecz co najw ażniejsze, b rak  treśc i i życia 
w tych organizacjach. W yznam , że to nie we w szystkich. 
Te jednak  kółka, nie w szystkich zadow ala ją , gdyż są one 
niby m ałem  tylko podw órkiem  przeznaczonem  dla dzieci — 
my zaś chcem y czegoś szerszego, dającego m ożność rozw i­
nięcia w iększej sam odzielności, czegoś, co będzie bardziej 
podobne do oczekującej nas rzeczyw istości.

M usim y tak  rozk ładać  p racę, aby  położyć zasadniczy  
nacisk na p racę w ychow aw czą w najbliższem  środow isku, 
jakiem  jest klasa a p rzedew szystk iem  szkoła.

Drogami ideow em i, jakiem i pow inna postępow ać nasza 
p raca  szkolna są : spółdzielczość, sam orządy, koła naukow e, 
p ropagandow e, oraz koła w spółpracy  z Polakam i zagranicą 
i t d. G dy uw zględnim y odpow iednio  ten rodzaj p racy  spo­
łecznej, m ożem y śmiało pozostałe  wysiłki zespołu zw rócić na 
m iędzyszkolny. Co zaś do sam ego rodzaju  p racy  m ożem y go 
teren  znaleźć w bardzo  wielu m iejscach, czyli odcinkach  n. p. 
w prow adzając  m iędzyszkolne w ieczory  dyskusyjne, w spół­
działanie z sam orządam i poszczególnych szkół, w spółpracę 
z kołam i L. O. P. P. i L  M. i K i wiele, wiele innych.

P raca  ta nie jest łatw ą do w ykonania, gdyż musimy 
w ziąć w niej na siebie najcięższe i najbardziej o dpow ie­
dzialne zadanie , tak  organizacyjne jak i w ykonaw cze, jed- 
nem  słowem  musimy dać ludzi z energ ją  i inicjatyw ą.

St -K ar.
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Z te k i w z o r o w y c h  w y p ra co w a ń .

N a u k a  w śr e d n io w ie c z u  - d z iś  
i  w  p r z y sz ło śc i.

W stał blady, cichy jakby  zalękniony — jesienny poranek . 
P rzez w ąskie okno sączyła się żó łta  smuga św iatła. W  k a ­
plicy, w śród dym u kadzideł rozlegały  się głośne słow a 
m odlitw  kap łana  i m onotonne w yrazy  pieśni m nichów. Na 
prostych z grubych tarcic dębow ych, ław ach siedziała gro­
m adka bladych, w ylękłych chłopiąt. Szaty  ich chociać czyste 
i schludne, zlew ały się w jak ś dziw ny obraz.

Rozległ się głos kap łana  odm aw iającego m odlitw y po 
M szy św. i jękliw y dźw ięk  dzw onka w yw ołał grom adkę 
chłopców  w ciem ną i m roczną salę re fek ta rza  k laszto rnego.

M ały Zdzich, syn bogatego  szlachcica — rycerza, wy- 
lękłem i oczym a patrzy ł na o taczające  go m ury i zim nych 
jak głazy zakonników . W czoraj zaledw ie straszny  m agister 
gram atyki łacińskiej kazał w szystkim  w ychow ankom  nauczyć 
się w yjątków  trzecie j deklinacji. Tym czasem  Zdzich nie 
mógł tego uczynić. Duch jego baw ił na dw orze  ojca i p rzy ­
glądał się zapasom  rycerzy. Rwał się do pracy, do słońca 
a tu w kuw ać musi te  głupie., panis, cinis, finis,... bo tak  
codzienn ie  p rzez  cały rok w idm o nudnej gram atyki i szu ­
m iącej nad  głowami uczniów  rózgi daw ało  mu się we znaki. 
Oj ciężki był jego los...

K iedy ojciec przy jechał w odw iedziny, to m łody Zdzich 
z płaczem  ściskał ojcow skie ko lana  w ołając :

— Ojcze w eź mnie, weź z tego w ięz ien ia !...
• ■

— M arek, M arek  zaczekaj chwilę...
W ołany, sm agły ch łopak  z uśm iechniętem  obliczem  

staną ł czekając na kolegę.
Wi esz M arek  — m i wił, chw ytając  szybko p łucam i 

pow ietrze, m łody chłopak o niebieskich oczach — wiesz, że 
lutro będzie  fizyka jako zastępstw o  za greke ?...

-  Ślicznie, w  porządku , piszę w ięc sobie na ju tro  
tylko niem ieckie a w klasie dokończę ary tm etykę...

W e w torek  jedziem y na w ycieczkę do K . . . . . .
— Pysznie, w yśm ienicie, przednio...
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— N asze gimnazjum staje jutro do strzelan ia  o B łękitną 
W stęgę K uratora...

— D obrze. A co było na polskie napisać ? ..
— O pisać w rażenia  z lek tu ry  „Quo v ad is”..,
— W iesz Janku , jak się zastanow ię nad  położeniem

naszych kolegów  w średniow ieczu , to widzę że my jesteśm y 
o wiele w ięcej uśw iadom ieni po trzech  latach szkoły pow ­
szechnej, niż oni po calem  trivium i quadrivium ...

Zbigniew  jest uczniem  szkoły technicznej. J e s t  to jego 
ulubione zajęcie, gdy kreśli i oblicza koła zębate , w ały try ­
by. Rodzice sami, w idząc jego zam iłow anie w tej dziedzinie, 
oddali go do tego zakładu. Tu pracuje  pod bacznem  okiem  
w ychow aw ców -inżynierów , by po skończonych studjach sam 
ująć w sw e ręce  p rzedsięb io rstw o , by wcielić w czyn swe 
m arzenia . M atem atyka jest dla niego bagatelką, w zory obli­
cza na podstaw ie  gotow ej tabeli.

K iedy raz, podeszły  wiekiem  ojciec przyglądał się p racy  
syna, uderzony  był jego w esołością i sw obodą.

— Zbigniew ie, — m ówił do syna — jaką  radpść  sp ra ­
w ia mi twój w idok, żeś zadow olony z nauki i że tw e zdol­
ności ob racasz  w tę s tronę , gdzie jest tw oje zam iłow anie 
i tw oje ideały...

P rzechodząc  do w ykazan ia  różnic m iędzy w arunkam i 
nauki w średniow ieczu, w czasach dzisiejszych i przyszłych 
m uszę zauw ażyć, że położenie dzisiejszej m łodzieży szkolnej 
jest o „całe n ieb o ” lepsze od średniow iecznego.

A jakie b ęd ą  w arunki p racy  szkolnej w przyszłości?  
T echn ika  i sztuka pójdzie nap rzód  rów nocześnie z nauką 
w szkołach, k tó ra  przygotu je podłoże pod ich rozwój.

N auka w średniow ieczu  była to rtu rą , w spółcześnie jest 
to coś n ieprzyjem nego lub przyjem nego (jak dla kogo) 
a w przyszłości będzie ona przyjem nością i rozkoszą ducha.

O w czarek  Edm und.

Nie w idzę pow odu aby  sk ładać ręce  i nie robić dla- 
jego jedynie, że nie m ożna zrobić w szystkiego.
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N iepokój.
Wokół mnie cisza ogromna, półmroczna — 
Świątynia w ekstazie zastygła cała,
Światła przygasły zdławione przy oknach
Gotyckich, wśród rozet sieci pajęczej:
Poczerniały w cieniu kwiaty i tęcze
Rozpięte Cud — barwne po kolumn skałach —
Ciszą nasyciła się nieskończoną
Gotycka świątynia posępna — wspaniała...

U marmuru balustrady 
Sam jeden klęczę •
Ij kryty — nieznany.

A myśli po skroni bladej
Lecą zwichrzone.

Sam jeden klęczę...
W  czar cieniem zasłanej 

Melodji ołtarza 
Patrzę, jak w tęczę.

W  ciszy tkwię świętej z głową pochyloną,
Ciepłą skroń złożywszy na chłód marmuru 
W duszy składam w rytm myśl mą roztrzęsioną 
l  drogi szukam — wśród ech — ciszy wtórów.

Za murami wokół dyszy gwar miasta.
Rozbrzmiewa życie po cierpliwym bruku
Łoskotem kroków — dialektem języków!
Grube są mury świątyni! Choć wzrasta
Werwa ruchu, hałasów, hurgot stuków,
Chociaż drży nad miastem fontanna krzyku
---------- Mury są grube — i mocarną ręką

Na progu ciszy zduszą gardło wrzawy.

Czy przyjdzie ! ? Ach ! Drżę...
Potępienia, grozy dzień
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Przewrotu, szalony i krwawy.
Rozłupią się bramy i zawiasów tytany!

! Do świątyni l Dziki runie 
Rozgardiasz ulicy w oszalałym tłumie

Z łoskotem pędu, krzykiem złowrogim — 
Splamią świętości, roztrzęsą zadumę —

Chuci, postępu postawią bogi.. Al 
Wokół mnie cisza ogromna, półmroczna —
Ktoś nowy w duszę rzucił mi grom !

Powstaję.
Wtem gdzieś, na wieży 

Dzwon
W ton

Uderzy
Sercem spiżowem 

W spiż I
Echo grobowe 

Aż grzmi
Oddechem trąb.
Idę —
Me kroki grzmią.

Józef Szczublewski.

Burza.
Hen, za ciem nym  krajem  lasu, ukazało  się po tw orne  ciel­

sko ołow iano-popielatej chm ury, sp iętrzonej w jakieś dziw ne 
zamki i w arow nie, poszarpanej w ogrom ne góry i urw iste 
p rzepaście . G rad  I O ślep iające zygzaki piorunów , m ocarne 
grzm oty, jakby uderzen ia  olbrzym iem i m łotam i n iestrudzonych  
rąk  Cyldopów , grzechot i huk niesam ow ity - w szystko to za ­
wisło nad  spiącem i łanam i i nad rozśp iew aną p rzestrzen ią . 
M róz jakiś dziw ny pow iał na niwy. Zam ilkły lękliw e sko­
w ronki, lęk ogarnął całą ziem ię. Cisza. Nagle zaszep ta ły  
źdźbła zbóż, zaszem rały  jękliw ie złote kłosy pszenicy, o d p o ­
w iedział im zalękniony sreb rny  chór żyta.

Pochyliły się trw ożliw ie łany jakby w oczekiw aniu  
p ierw szego ciosu. P iorun rozdarł całe n iebo  i z sykiem
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z dzikim pogwizdem , z szum em , sk łęb iona rozszalałem i ta ­
nam i w ichrów , m isa złom ów lodow ych ostrokończastych  
runęła  na ziem ię i p rzeb iła  łono stroskanych  porostów  p ra ­
gnących osłonić serce m atki-ziem i. Legły pokotem  m łodociane 
szeregi 1 ł >sów - zbite, zm ierzw ione, skłębione w jedną roz ­
m iękłą ni isę. Pozostały dziw ne wiry i dziury w ydarte , w y­
targane, szaleństw em , ohydną orgją, pijanych dem onów - 
w iatrów . Znikła gdzieś p raca  i dum a rozm  łow anego człow ieka, 
o b raz  jego duszy, ciche, spokojne i w onne kw ietne łany... 
A  rozpasana  burza zdaw ała  się drwić i szydzić z ow oców  
swej pracy, ośw ietlając zniszczenie pożogą błyskaw ic i śm ie 
jąc się ponurym, strasznym  hukiem  piorunów .

M. A.

A lo jzy  P jo jd z iń sk i & K sa w ery  
B o lib o liń sk i S k a  n ie -A k c y jn a .

— K saw eryś?  Nie m ógłbyś ty mi pow iedzieć gdzie 
jutro iść na w agary?

— A loś! Hm, bo ja w iem ? To ci jest głębsza sp raw a.
W czasie tego zastanow ien ia  się, k tóre się odbyw a na po ­

praw ce z zadan ia  łacińskiego profesor ni s tąd  ni zow ąd 
odzyw a się :

— B diboliński. Pow iedz mi, co to zn aczy : „P ro les 
m anifesta Superbi, in m edios hosks nocte silente ven it...”

K saw ery Boliboliński osłupiał najp ierw , potem  p o d e rw a ł 
się a potem , dostaw szy  kantem  książki przez głowę oprzy­
tom niał :

— To znaczy — zaczął — To jest, to trzeba... tak, no  
w ięc: W rogow ie dzieci Superbusa , m anifestując pośród  ci­
chą noc w eszli.”

A lojzy i K saw ery ledw ie wyszli z klasy. Skoro zaś 
stanęli na ulicy, Boliboliński, spojrzaw szy ponurym  w zrokiem  
na dw a zeszyty  trzym ane w ręku, rzek i:

— Aloś, tej słuchaj, a nie oglądaj się. W iesz tak ie ży­
cie, to nic. Nie dość że „fifa" z greki i z „ ła ty” a tu jeszcze 
cię ustnie „w ykończy”.

Aloś milczał, bo pogrążony był w kontem placji tró jk ą ta  
trzech  czw órek  z prac, w końcu jednak  w estchnąw szy jak- 
gdyby słoń zaziew ał, odezw ał się grobow ym  głosem :
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— O tak, t a k ! Św ięta p raw da! J a  nie mogę pojąć tych 
profików . Ja k  ci tak i popraw ia zadanie  to a tram en tu  zużyje 
Bóg wie ile! Nie znoszą m iejsca wolnego. N aprzykład 
u mnie to zastaw iam  w zeszycie dużo w olnego m iejsca. Ot, 
litery  też m uszą oddychać, to w ięc piszę sobie dw ie linijki, 
a resz ta  w olna zostaje. W tedy to profesor Bierze ci i po ­
zostałe dziesięć linijek ustroi pięknie czerw onem i ..glapami,, 
N iedość na tern z tych dw óch linij zap isanych  robi zeszyt 
m ilim etrow y na czerw ono. Na zakończenie nie w ystarcza mu 
pisać „dobrze" notę z sześciu liter, tylko w ykaligrafuje pięknie 
stop ień  cz te rnasto lite row y . I patrz  K saw ery; Tyle m arnuje 
się a tram en tu  w dzisiejszych czasach...

Takie i tem u podobne w yw nętrzan ie  się naszych spól- 
ników  trw ało  aż do m om entu, w którym  stanęli u w rót 
swojej stajni albo stancji. T eraz  postanow ili zreasum ow ać 
swoje żale i w formie wniosku posłać to do m inistra skarbu. 
W e w niosku tym miano zap ro jek tow ać  nałożenie poda tku  
od a tram ?n tów  i ołów ków  czerw onych.

Tym czasem  Pjojdziński i Boliboliński szli po schodach 
jak po tęp ieńcy . Na pierw szem  p iętrze  o tw arły  się drzwi, 
z za k tórych w ychyliła się pani A polonja T ritow a, w dow a 
po nocnym  stróżu „K istenfabryki."

— Żebym  to ino w as nie sp ra ła  bez te w asze głupie, 
sznupy. Lyziecie jak słonie. To jo byde zaw dy zam iotała  siń 
po wos, a w y cingiem bydziecie ćpać mi śmieciami .. i robić 
hałasy. Jen te ligency ja , gam nazjasty  ! Ta niby się uczom, ale... 
Co tu godać!!

— A lo ś !
— C o?
— Coś trzeb a  będzie zrobić, albo iść do zakonu lub 

gdzie indziej
— Niby m asz racje, bo to ci z tą  nauką najgorsza 

rzecz ! W iesz coś trzeb a  zrobić.
— No m ówię ci do zakonu.
— Te, te ! Tak sobie nie kom binuj, że to tak  „einfach". 

Ja k  cię tam  zaczną uganiać.. W iesz, lepiej co innego...
— Ale ze św iatem  (czytaj: nauką) zrywam y!
— Zrywam y.
— N apew no ! ?
— M urow ane !
Nagle K saw ery  uderzył się w czoło.
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Słuchaj Aloś, ale trzeb a  nap isać te listy, bez tego 
nie można...

Aloś skoro usłyszał o pisaniu zbladł i w ystraszony  
spo jrzał n i  Bolibolińskiego.

— C j za listy ?
K saw ery  spojrzał z politow aniem  na A losia i przy" 

b raw szy  srogą minę z a c z ą ł :
— Q uousque tandem  p a tien tia  nostra  C atillina .. ab...
Tutaj się zatknął.

Ab... ap... ad... ob... Z resz tą  m niejsza z tem , jak tam  
to jeb'., psiakrusz, ale w iesz, że zaw sze p rzed  stanow czą 
chw ilą w życiu pisze się listy. Ja k  nie chcesz w ierzyć, to  
zobacz sobie do „P odręczn ika  savoir vivre u ” na stron ie  
736, w iersz siódm y od góry...

— A loś się „ sk ap n ą ł” i olśniony sw oją biegłością ro z ­
dziaw ił usta  :

— No tak, ale do kogo p isać?
O sancta  sim plicitas? (Jedyne przysłow ie k tóre K saw ery  

um iał bez błędu, bo co drugi dzień pow tarzał mu je p ro ­
fesor od g re k i :)

Tyś A loś dop raw dy  zd u m ia ł! A M aryśka i K larc ia  
to c o ?

Pow oli, gdy dokładnie  obznajom ili się z zasadam i p isa­
nia takich listów , usiedli do stołu, by zacząć.

— K saw ery, — jęknął A loś — W iesz tak m oże o k ru ­
tnie nie będziem y w tym liście pisać, bo „nóż a w idelec11 nie 
pójdziem y do zakonu...

— M ilcz! Com rzekł, to stałe jak góra! Zaczynaj, 
No, nie becz czasem .

— K saw erysiu!
— Zaczynaj do p io ru n a !
— Już, już. U w ażaj w ięc: O... O... hm... G Ty, k tó raś 

jest tak  p rzeze mnie pożądaną... jak... hm, no, no hm jak  
dw ójka minus w mych zadan iach  greckich...

K saw ery  nachm urzył s ię :
E c h — żachnął — to za suche. Jabym  tak  chciał 0 , ty 

k tó raś jest dla mnie tem , czem  dla... dla... no wiesz... no 
jak tam ?  E ch! Z resztą niech tak  zostanie.

Po półtorej godzinie stękan ia , po w ypisaniu jednej 
ósm ej butelki a tram en tu  list tak  się p rz e d s ta w ia ł:
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„O ty, coś dla mnie jest jak dw ójka z zadania  ! Na mnie 
piszącego ten list jak aqna sord idana S okra tesa  z rąk  
K santypy, spływ a cała fala sm utków. Łzy mi kap ią  jak 
w oda przez naczynia Danaid. I tylko Ty, k tóraś jest dla 
mnie tern, czem  P haros dla żeglarzy potrafisz rozśw ietlić mi 
mój sm utek tak  ogrom ny jak kam ień który  toczy! Syzyf. 
Jeże li nie ujrzę Ciebie jutro przed bram ą Tw ego domu 
o godzinie 18, w tedy  miecz.1 D am oklesa urw ie się, a m ie­
czem  tym dla mnie jest w stąpienie do zakonu...

K orząc się przed  Tobą jak Nioba przed Apollinem  
kładę podpis

(—) ? !? !
P. S. Żebyś Ty zrozum iała ten list, k tó ry  my co p raw da  

n ie b a rd '}  rozum iem y przepisuję ci te uwagi, k tóre się 
razem  z nim znajdow ały  w książce. Savoir vivre aqna 
sord ida Vide słow nik K oncew icza str 63 oraz str 806; 
S ok ra tes  — imię greckie; nie mylić z I s o k r i te s e m ; K san typa  
ryw alka  K leopatry  w piękności. O m iły  włos zdoby łaby  
K san typa ty tuł M iis U niw ersum  na konkursie piękności 
w A łeksandrji w roku 13 po Chr., gdyby nie um arła cztery  
w ieki tem u; D anaidy  - w spółw łaścicielki wielkiej fabryki sit 
i p rze tak ó w ; P haros — kto  nie wie, co to jest to nic nie 
szkodzi; Syzyf w ykw alifikow any brukarz. D am okles w łaści­
ciel sk ładu  starej broni i w łosów  końskich .”

S porządziw szy  odpisy pow yższego listu w dw óch egzem  
p larzach , A loś zaad resow ał do M aryśki na Cudną nr. 53, 
a  K saw ery do Klarci, na R ajską nr. 36.

G odzina 18. Na ulicy ba rd zo  nastro jow o bo w ia tr wie- 
je piaskiem  prosto  w oczy  a lam py się nie palą. Po ulicy 
chodzi tylko jeden  człow iek. Nagle z bram y nr. 53 w y ch o ­
dzi M aryśka. A loś sypie ku niej jak na „ s tu m e tró w c e ” 
Skoro  s tan ą ł koło niej i w ysapał si*. zaczął rozm ow ę:

— K oleżanko ale dziś cudny w ieczór p ra w d a ?
— Ehm .
— Co za nastró j uroczy, tajem niczy.,.

— D opraw dy!
— Człow iek się ro z m a rz a ! O sobiście ogarnia mię n ie­

w ym ow na rozkosz, czar...
— Ja k  pięknie!
A loś o mało co rozp łynąłby  się w nicość, w n iebo
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— W ie koleżanka ? Ja  bardzo  ten, tego jestem  nieśm iały 
ale dziś, dziś-kiedy tak  uroczo, to m uszę wyznać, że jestem  
praw ie szczęśliwy. Praw ie m ówię, bo brak mi jeszcze do 
pełni...

— D opraw dy! Takie sam o uczucie mię ogarnia. Jestem  
zupełnie szczęśliw a i mało by brakło  do pełni czaru  gdyby...

Pod A losiem  nogi zaczęły  się chwiać i tańczyć jak 
flaga na m aszcie.

— G dyby (dopraw dy nie wiem czy pow iedzieć) gdyby
— Ależ koleżanko, śm ia ło .. Ja...
— Szczęście moje byłoby pełne, ogrom ne, przez n i­

kogo nie odczute...
— A c h ! Szczerze, koleżanko.
— Ot widzi kolega... Tego mi b rak  do pełni zadow o­

lenia, byś ty... ośle odczepił się !

B ram a n r  36. G odzina 17,57. W e w spom nianej bram ie 
stoi dw óch gim nazjastów . G odzina 17,58: Na ulicy słychać 
kroki. G odzina 18: C haos podobny do tego p rzed  s tw o rze ­
niem św iata. 18,02 z chaosu w yłaniają się dw a cienie, po ­
zostaw iając  na ziemi cieó-plam ę. G odzina 18,05: „Plam a" 
zb iera  się do kupy. G odzina 18.06: Na ulicy zapala ją  się 
latarnie. G odzina 18,07: „P lam a" okazuje się K saw erym .

Około godziny 19 K saw ery  dokum entn ie posin iaczony 
sta je  p rzed  bram ą ale już w łasnej stancji.

N. B. O bydw aj panow ie ze spółki P jojda & Bclibo- 
liński naraz ić  do zakonu  nie wstąpili.

G rzela.

Sanktuarjum  ciszy.
N ieraz, gdy po dnia gw arze w panu jącą  woń w ieczoru 

za top ię  oblicze i pe łną  p iersią , p iersią  m łodzieńczą w chłonę 
w siebie w szystkie upojeń w onie rozsypane p rzede  m ną 
i oczy znużone utkw ię bezw iednie w idący cień zasy p ia ją ­
cej n a tu ry  — w tedy  cisza zew nętrzna  ukaja zmysły, ro z ta ­
pia się dusza, stygnie serce i łopotać s ta ra  się jak najciszej; 
w tedy  od w ew nątrz  n ieznany  spokój w ylew a się w mem je­
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stestw ie. w pada  do serca  i k rążyć poczyna w krwi rub ino­
wym potoku, pochłan ia mnie, oczy tajem nicza p rzesłan ia  
r ę k a ; w tedy  czuję podśw iadom ie, że w najdalszym  zaka­
m arku duszy, poza ściankam i tętn iącem i pod rytm em  do­
znanych w rażeń , na k rańcach  życiodajnego pulsu, czai się 
cisza n iezm ącona dotychczas, cisza św ięta, poprostu  n iew y­
czuw alna i nieuchw ytna...

I gdy ku niej pochylę skroń i pogrążę się w niej, n ie­
znane, p ieszczotliw e skrzydła ow iew ają mnie — zapadam  
gdzieś w nieznane pod m agnetycznym  blaskiem  tajem niczych 
oczu pa trzących  we mnie z boską głębią i m elancholią sło­
dyczy! Pochłaniają mnie, roztap iam  się w ich e terze , zapo ­
m inam  o w szystkiem , nie w idzę nic, nie słyszę nic, czuję 
tylko czarodzie jską  ciszę i tę tno  prabytu ...

To sanktuarjum  ciszy!
To przybytek , gdzie w szystko, co najczystsze, naj­

w znioślejsze i co najbardziej kochane p rze tap ia  się w upo jną 
ciszę...

...gdzie ginie św iat za ścianką doznań 
a dusza w pływ a na szafirow ej tafli 
zadum ana w krainę ekstazy...
...gdzie w śnieżystej tęczy  chylą się w olniutko liście 

nenufarów .
...gdzie M iłość stap ia  się z purpurą,
Boskość jednoczy  się z czarem  — Sen ze śm iercią — 

Śm ierć z ukojeniem ...
O, tajem nicze, n ieuchw ytne i n iew ypow iedziane  p rze ­

błyskiem  genjuszy sanktuarjum  ciszy !. .

— — N iestety , ty  kryjesz się w najdalszych  z a k ą t­
kach mego istn ien ia tak ie  dalek ie  choć pozorn ie bliskie 
jesteś. Tylko n ieraz poryw asz w swe n iew yczuw alne d o ­
tknięciem  słodkie ram iona i oczam i tajem niczem i w  duszę 
zapatrzysz  się tak  głęboko, na chwil parę  zda się. rytm  
życia unieruchom isz i czas zatrzym asz n ieubłagany.

N iestety, tak  rzadko.
Z tw ych głębin, o sanktuarjum  ciszy, budzę się inny, 

zm ieniony...
P rzecieram  oczy z n iedow ierzaniem  i ram iona ro zp rę ­

żam  twym uściskiem  s k u te ..
I horyzont myśli rozszerza  się, w życia tem po w patruję 

się głębiej i w ięcej rozum iem ...
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T ak  rzadko. —
I czy przy jdą chwile, gdy potok życia rw ący  w edrze 

się do głębin duszy, zaleje o sta tn ie  tam y, czy zburzy  sank ­
tuarium  c iszy?

7

M oże los litościw y się okaże dla mnie, m oże bałw any 
pow strzym ają się, nie ze trą  tej przystani na m orzu życia, 
k tó ra  jest patosem  i sm utkiem , czarem  i m elancholią, cze­
kaniem  i...

Nie wiem.

A u to r nie w ierzy, czy mu kto uwierzy...

Jó zef Szczublewski.

D rzazgi.
(Jest to rzecz całkiem  now a jakiej jeszcze w tak  starym  

i szanow nym  organie, jakim jest „Prom ień", wogóle nie było. 
B ędzie zaś, o ile rękop is nie zginie, p rzep ływ ając  m iędzy 
Scyllą i C harybdą, tj. m iędzy srogim red ak to rem  odpow ie­
dzialnym , a s traszn ie  zachłannym  koszem  redakcyjnym . M am 
jednak  nadzie ję , że.... jakoś się uda. A  ci, k tórych  „Drzazgi" 
zad rasną , niech nie krzyczą zanad to  i... nie biją b iednego 
autora)

M iło ść  p r a w d z iw a  n ie  zn a  p r z e s z k ó d ..
W czoraj spotkałem  m ego przyjaciela, M aksencjusza 

K iełbika. Szedł chodnikiem , p raw ą stroną  (zaw sze zw ażał 
na przepisy) i odśpiew yw ał najnow szy szlag ier: „G dybym  
ja miał cz te ry  żony" JM uzyka G olda, słow a W łasta, na p ły­
tach  Colum bia z firmy Lutnia, B ielańska) Szedł uśm iechnięty  
czapkę miał zsun iętą  na bak ier, b ladą  sw oją tw arz  kręcił 
na w szystkie strony , zapew ne poszukując kogoś w zrokiem . 
W yelegan tow any  był jak nigdy D aszek od czapki, jak i bu­
ty  w yśw iechtane „E rdalem  „lśniły" jak  słońce, tak  samo 
i guziki od m unduru, szczodrze pow leczone pom adą do 
czyszczenia sp rzę tów  m osiężnych.

— Serw us M a k s iu ! — zaw ołałem  na jego w idok — Co 
tak ranżeru jesz  po m ieśc ie?

— Serw us s ta r y ! odrzek ł — szukam .
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— Że c o ?  S zukasz?  C zego? A może ko g o ?  — zasy ­
pałem  go pytaniam i.

— Racja jest! odparł — Szukam  kogoś. Zakochałem  się
~  W kim ?
— W  pew nych cz terech  pan ienkach  — odrzek ł spokojn ie.
— Że co ?  W c z te re c h ?  — Poczułem , że słabnę — i jak 

to u rząd zasz?  K tórą  właściw ie kochasz?
— W szystkie pokolei. Co tydzień inną. Dziś jest w łaśnie 

kolej na pew ną panienkę z prow incjonalnego m iasteczka — 
odparł. Szukam  jej w łaśnie

Nie słyszałem  już tego. Zem dlałem . O cknąłem  się d o ­
p iero , gdy usłyszałem  nad  sobą głos n iew ieści m ów iący :

— T rzeba  go podnieść —
Na co M aksiu:
— G odzinam i —
Nie dokończył, bo dostał w łeb i zem dlony upad ł obok 

mnie (Ofiara pięknej koleżanki z prow incji, n ienaw idzącej 
słow a „G odzinam i.”)

M łod y la s
Podsłuchałem  n astępu jącą  rozm ow ę m iędzy jakim ś k o ­

legą, a jakąś ko leżanką :
— Co się ko leżance najbardziej podobało  w „M łodym 

lesie" zapy tał kolega
— M nie te p iękne zd jęcia w parku  Łazienkow skim  — 

odparła  bez w ahania ko leżanka — M ają n ieocen ioną  w artość  
k rajoznaw czą.

G dyby cenzura  była to przew idziała, na  pew no na 
p rzedstaw ien iach  dla dzieci i gim nazjów  żeńskich  nie wy- 
św ie tlanoby  tych scen.

Podnoszono w ielokro tn ie w ychow aw czą w artość „M ło­
dego lasu”. Zaiste. Pew ien kolega i pew na ko leżanka  w dwie 
godziny po opuszczeniu  kina odegrali scenę p rzypom inającą 
scenę w parku  Łazienkow skim .

O s t r z e ż e n ie  na  c z a s ie
O strzega się p rzed  w daw aniem  się z kolegam i zbyt 

podobnym i do pan ienek , bowiem  m oże to ściągnąć na nich 
n iełaskę bogów.

P. S . : O ile będę miał kości całe, napiszę coś jeszcze 
za m iesiąc.

I re n a ” (Honny soit qui mai y pense).
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Rybak.
— M acieju, pojedziesz na ry b y ?  — py tał swego p rzy ­

jaciela. Jan , s ta ry  „wilk m orski,” k tó ry  m ieszkał w małej 
chacie, położonej na skraju lasu, tuż nad brzegiem  m orza. 
M aciej nie mógł jechać, poniew aż sieci miał bardzo  zn isz­
czone. a łódź nie była lepsza. W tedy  J a n  poszedł do izby, 
wyjął ze skrzyni p rzy rządy  do łow ienia ryb, nabił fajkę ty ­
toniem  i udał się na brzeg.

M orze było spokojne. Lazurow e niebo w isiało w p rze ­
stw orzach . R ybak położył sieci na złotym piasku i począł 
przyglądać się uw ażnie tafli wody, to znów  lazurow i n ieba. 
Lecz nic podejrzanego  nie zauw ażył. Rzuciwszy raz  jeszcze 
okiem  na m orze, rozfożył sieci na ziemi i zaczął gorliwie n a ­
p raw iać zniszczone m iejsca.

Po skończonej p racy  podszed ł do łodzi, k tó ra  była 
w ciągnięta nn brzeg.

Co chw ila m ałe fale w yciągały swe śliskie łapy, ażeby  
ją spuścić na wodę.

Ja n  pow kładał sieci na dno łodzi, a następn ie  wrócił 
do chaty.

Tam  zasta ł sw ą m ałżonkę, nucącą  jakąś piosenkę. Ona 
ujrzaw szy go uśm iechnęła się. Dla niego uśm iech jej znaczył 
w ięcej niż tysiące kilogram ów  ryb. Kochali się bardzo.

Gdy jej pow iedział, iż jedzie na połów, bardzo  się zas­
m uciła i duże perliste łzy ukazały  się w jej oczach. R ybak 
przytulił sw ą żonę do siebie, pocieszał jak mógł. K obieta  
uspokoił i się, bo nie chciała m ęża trap ić, lecz w iedziała, że 
B ałtyk łakom y jest na ofiary. A i on to w iedział. P rzecież  
m orze połknęło mu trzech  synów, Został ty lko je d ’ n, ich 
perła , ich w szystko, T eraz  w łaśnie w szedł do chaty  w esoły 
z oczym a podobnem i do b łęk itnego  nieba. W yszli z izby, 
a sosny-z  pobliskiego lasu w o ła ły :

W róć — W róć !
Lecz on już siedział w łodzi i kiw ał ręką  na pożegna­

nie...
I długo sta li: m atka z synem , aż łódź zniknęła im z o- 

czu F ale  cicho pluskały o łodzie sto jące na redzie. W  po­
w ietrzu  unosiły się sreb rno -b ia łe  mewy...

W rócili do domu smutni, jakby ojciec ich już nie żyL
W tem  w iatr przyleciał z krzykiem  z za m orza. Tłukł się
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po drzew ach, k tóre jęczały  żałośnie, i śmiał się szatańsko . 
W kró tce  chm ury zaczęły  ukazyw ać się na horyzoncie.

S tasiek  w ybiegł z chaty  chcąc zobaczyć co się na św ię­
cie dzieje. A tam szalał w iatr, bił fale, k tó re  uciekały  z roz- 
czochranem i, siwemi grzywami jak dzikie m ustangi. N araz 
zauw ażył dość duży kaw ałek  bursztynu. Schylił się, by go 
podnieść, lecz fala, k tó ra  z hukiem  przybyła  do brzegu, w yr­
w ała mu kam ień z ręki. C hłopak chciał zak ląć  ze złości na 
sw oje m azgajstw n, lecz coś go ścisnęło, a w sercu zagrała  ci­
cha muzyka... W  chacie zasta ł m atkę s ied zącą  i odm aw ia­
jącą różaniec.

Burza szalała w całej pełni. W iatr p rzeciągał z nią nad 
w ybrzeżem  Bałtyku, w zdął wodę aż do dna, Drzewalił koło 
m ierzei, połam ał d rzew a w pobliskim  lesie. W ichry  zm iesza­
ły m orze z chm uram i w jeden  piekielny zam ęt. W sta ły  o lb ­
rzym ie słupy w ody i leciały z hukiem  na łodzie, k tó re  albo 
jęczały  żałośnie, albo zostały  zalane falami, lub zerw ane z lin 
i uniesione na m orze, czy też osadzone daleko  na lądzie.

Rybak w krótc2 zauw ażył, że źle zrobił w yjeżdżając 
na połów. Fale z hukiem  leciały na łódź s tr a s z n e — spienione 
— w rzące. D opadłszy  wbiły ją aż do dna m orza, potem  
rzuciły ku chm urom , potem  zw aliły znów  na dno. A ż jedna 
z desek  pęk ła  i uczyniła się szczerba  w dnie. W oda w ta r­
gnęła do w nętrza- Ja n  poczuł, że zginie.

Łódź powoli zanurzała  się. G dy m iała się skryć pod 
falami on skoczył do w ody. Oślizgłe ram iona m orza chw y­
tały  go, lecz ry b ak  w yryw ał się i walił rozpaczliw ie rękom a 
po spienionych falach. Lecz jak śm iesznie w yglądała ta  
w alka z żyw iołem ! J a n  choć przeżył cz tery  dziesiątk i lat, 
nigdy tak iej burzy nie w idział i zrozum iał, że u ra tow ać  się 
jest n iepodobieństw em .

W oda zalew ała  mu oczy, w dziera ła  się do ust, nosa. 
Człow iek powoli tracił siły. Chciał tylko jak najdłużej u trzy ­
m ać się na pow ierzchni.

Tym czasem  m orze, jakby  rozgniew ane oporem  rybaka , 
poczęło go chłostać falami. W reszcie  Ja n  poczuł, że n ad ­
chodzi o sta tn ia  chwila...

W ia tr z szatańskim  chichotem  przyleciał do brzegu, 
zw iastu jąc  sosnom  że rybak  Ja n  — nie żyje.

A  one pow tarzały  ża ło śn ie : Nie żyje! Nie żyje!

R osada Stefan.
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P o ez ja  n a jm ło d szy ch .

„Prom ień”.
„Promień”, gazetka szkolna — 
jakoby ścieżka polna 
idzie do każdej klasy, 
wyznacza uczniom trasy...

Gazetka szkolna.
Znajdują się tam zawsze 
wiersze, ilustrujące 
myśli młodzieży starszej 
pożytecznie żyć chcącej,

w Polsce.
Ten to „Promień” kochany, 
wychodzi już dziesięć lat,
Tak jest on łubiany, 
jak rodzony nasz brat

„Promień” kochany.
Zwyk.

Czy idealna?...
Szkoła jest jak m orze, bo jak w m orzu p rzy  odpływ ie 

pozostają  m uszle i k raby , tak  w szkole p rzy  końcu roku 
pozostają  n ieprom ow ani uczniow ie. Ja k  w m orzu huczą 
w ściekle bałw any, rozpryskując się o skaliste  brzegi, tak  
w szkole słyszy się ciągle przeraźliw e w ytw ory gardziołków  
przem iłych uczniów . W iele jeszcze m ożnaby przytoczyć 
cech w spólnych szkole i m orzu, ale nie tern zam ierzam  was 
nudzić, a więc... spuśćm y zasłonę na tę kw estję . A teraz  
przejdę do czegoś innego, co m oże w ięcej zaciekaw i czy te l­
niczki i czyteln ików . O tóż gorącem  mem  pragnieniem  jest 
dać W am , o ile to jest m ożliwe, dok ładną charak terystykę ... 
klasy. Nie wiem czy wam  się będzie  podobała , ale myślę, 
że tak, choć w edług opinji „starego  pokolen ia", nie jes t ona 
w cale ideałem .

A w ięc do dzieła, póki m uza sprzy ja!

Po głębokiem  zastanow ien iu  i p rzed eb a to w an iu  w szyst­
kiego w sam otności doszedłem  do wniosku, że staliśm y się
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tern, czem  jesteśm y dzięki solidarności i pracow itości. Soli­
darność jest w ielką zaletą . A m ożem y się nią poszczycić, 
bo posiadam y ją w zupełności Bo proszę tylko przyznać, 
czy gdzie znalazłaby  się taka  jednom yślność, jak u nas, gdy 
wypuściliśm y na klaśę całe huragany sadzy, a potem  m ilcze­
liśmy, jak  grób, mimo gromów, k tó re  spadały  na nasze 
„m izerne" głow y; lub gdy wszyscy „zw ialiśm y” z pierwsze) 
lekcji, a nikt nie uchylił się od zb ieran ia  ow oców  w spólnego 
„czynu". T akich faktów  mógłbym przytoczyć tysiące. 
A p racow ito ść?  G dy przychodzę do „klapy", choć jest 
dopiero  20 m inut przed  dzw onkiem , w szystkie głowy zastaję 
pochylone pracow icie, a p ióra skrzypią p rzeraźliw ie  byłe 
prędzej, byle zdążyć ! (O chw alebny wyścigu pracy !) 
D zw onek: P raca zaczyna w ydaw ać obfite plony. P ierw sza 
godzina — łata. P rofesor w yryw a mego sąsiada  i każę mu 
tłum aczyć jakieś zaw iłe zdanie. C hłopak zupełnie traci gło­
w ę, bąka  coś, z czego dom yślałem  się, że u niego podm iot 
rów now aży sie z orzeczeniem  Zniecierpliw iony taką  tęp o tą  
um ysłow ą prefesor k rzyczy : Odm ieniaj stultus asinus. Zgnę­
biony sąsiad  rzucił mi spojrzenie, w którem  w yczytałem  tyle 
grozy, że włosy stanęły  mi na głowie d ęba  i nic nie m o­
głem pow iedzieć, copraw da niety lkojz grozy...) A tym czasem  
b iedna ofiara zaczęła odm ieniać złam anym  głosem stulto 
asino, stultis asinis... Cóź to, krzyknął rozgniew any profesor 
n ie  wiesz ośle co to za część mowy, gadaj. To jest przysł... 
chciałem  pow iedzieć rzecz .. nie, nie to jest czasow nik, k rzy ­
knął u radow any  i pow iódł trium fującem  spojrzeniem  po 
klasie. W tej sam ej chwili usłyszał straszne: S ia d a j! Będziesz 
miał czw órę. S traszne. Ale nie należy  się zbytnio p rzejm o­
wać podobnem i w ypadkam i, bo zdarzają  się one p rzecież 
praw ie codziennie. Ze względu na ustosunkow anie  się 
uczniów  do pracy klasę m ożna podzielić  na trzy kategorje.

Do pierw szej na leżą  uczniow ie, k tórzy  zdobyw szy so­
bie opinje pilnych i p racow itych , spoczyw ają na laurach, do 
drugiej na leżą  ci, k tórzy  do półrocza uw ażają , że nie w arto 
się uczyć, a od półrocza, że już za późno na popraw ę. Dla 
tych koniec roku byw a zwykle bardzo  sm utny. Do trzeciej 
kategorji, na leżą  uczniow ie niezdolni ale pilni i pracow ici. 
Tym koniec roku „w ieńczy dzieło" i rozpoczynają  się szczę­
śliwe w akacje  „bez chm ur". Szkoła ma swoje smutki i rad o ­
ści, to trudno. A obok prom ow anych są leniwi, obok p ra ­
cow itych „zim ujący" czyli pospolicie zwani „ repetenci" .

Z gadn ij!

K azim ierz W ojtasik  i W łodzim ierz Szukalski.
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Po rzekach i jeziorach ...
W śród uczniów  żądnych przygód i em ocjonujących 

w rażeń  z pew nością  najw ięcej znajduje się takich, którzy 
pragnęliby  b rać  udział w jakiejkolw iek w ycieczce kajakow ej. 
Zw ykle jednak  (w większej części kończą się fia­
skiem , to też z całej tej liczby niew ielu jest takich szczęśli­
wych, któr-zy zaznali rozkoszy pokonyw ania  trudów , przyz­
w yczajenia do sam ow ystarczalnego u trzym yw ania się, n ieraz 
trudnego i przykrego, n ieraz przyjem nego — co już zresz tą  
od w ym agań sprytu, od przebiegłości zależy — i poznaw ania  
coraz to now szych okolic i ludzi.

Do takich w ybrańców  losu w tym roku myśmy mieli 
należeć. M ając w sekcji kajakow ej przy G. K. L. M. K., za­
pew nione dw a dw uosobow e kajaki, jeden nowy, drugi już 
w e te ran  w tej służbie, lecz sta rann ie  odnow iony, mogliśmy 
m arzyć o w ypraw ie. P rzygotow ania nie trzw ały długo. — 
Postanow iliśm y przebyć jaknajw ięcej drogi, d latego w yjeż­
dżając z O strow a, nie w iedzieliśm y dokąd  dojedziem y, gdyż 
o tern miały dopiero  w przyszłości zadecydow ać nasze fi­
nanse i prow jant. W arto  czasem  w spom nieć, że zapasy  mie­
liśmy tak  obfite, że z trudnością  zabraliśm y w szystkie i, ru ­
szając w ,.n ieznane”, w cale nie obaw ialiśm y się głodówki. 
Dnia 9 lipca rano  załadow aliśm y w reszcie kajaki na a u to ­
bus i. żegnani przez p. prof B łaszczaka, który troskliw ie o- 
p iekow ał się nam i i w głównej n ierze przyczynił się do z re ­
alizow ania wycieczki, w yruszyliśm y do Kalisza, aby stam tąd  
Prosną, W artą  i. t. d. popłynąć ku naszem u, kochanem u m o­
rzu.

W odow anie w Kaliszu nie należy do zbytnio miłych 
w spom nień, gdyż pożegnanie, w postaci kam ieni lecących  ze 
w szystkich stron, jakie spraw ili nam  K aliszanie, byłoby m ia­
ło przykre następstw a , gdyby nie nagła i sku teczna  nasza 
in terw encja  nie położyła kresu  tym niezw ykłym  objaw om  czu ­
łości. W ędrów kę więc naszą rozpoczęliśm y przy dość orygi­
nalnych w arunkach  i p rzedew szystk iem  pięknej pogodzie. 
Z araz za Kaliszem  okazało  się, że s ta ry  kajak  nie był d o ­
s ta teczn ie  uszczelniony, i d latego zaczął p rzeciekać. N iezra- 
te n i tern, upajaliśm y się w iosłow aniem  i pięknem i widokam i. 
Pierw szy dzień zeszedł nam szybko i ani nie spostrzegliśm y, 
jak trzeba  było zrobić postój, aby posilić się i rozbić obóz. Tej 
nocy każdy spał jak zabity  i rano  kucharz (Finkę) m usiał wy- 
w rc ? !! namio*, aby, oślepieni prom ieniam i słcnec znen.i, m aryna­
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rze słodkich wód raczyli w stać i zrobić przygotow ania  do dal­
szej drogi.

Ciąg dalszy nastąpi.
T. M.

D o r o ź k a r stw o  w  C h in ach  i d ro g i  
j e g o  rozw oju .

(Hum oreska)
N iejeden z czytelników  „P rom ien ia” nie m yślał zapew ne 

nad  tern, że i w Chinach istnieje fach dorożkarsk i. Nie wi­
nię go za tę n ieśw iadom ość, gdyż^albo nie był nigdy w Chi­
nach, albo też nie in teresu je  się tern w cale. P rzeto  w krótce 
zaznajom ię czytelników  z tym tem atem . Nie wiem  
gdzie, czy w Polsce, czy w Chinach w prow adzono tę zasadę 
że im gorsza dorożka, po tym gorszym  bruku jeździ. P raw d o ­
podobniejsze jest, że tę zasadę  w prow adzili dorożkarze  chiń­
scy, a od nich przejęli to dorożkarze  w arszaw scy. 
D oroźkarstw o w Chinach, jak zapew ne każdem u w iadom o, 
istnieje od czasów  XX w ieku p rzed  Chryst. P rzez ten  czas 
przejechały  dorożki dw a la ta  św ietlne kilom etrów  i p rze ­
wiozły dw a sekstyljony pasażerów .

P rzez ten czas zdarzyły  się tylko trzy w ypadki. N aj­
pow ażniejszy  z nich, że niem ow lęciu jadącem u dorożką zd a ­
rzył się brzydki w ypadeczek . J a k  w ięc widzimy, dorożkar- 
stw o jest w Chinach zasłużonym  zaw odem . Nic więc dziw ­
nego, że ono ma p rzed  sobą szerokie drogi roz ­
woju Złożyły się na to trzy  przyczyny. P ierw sza, m ieszkań­
cy nie lubią kolei z pow odu hałasu i zbyt prędkiej jazdy. 
D ruga-to stra jk  szew ców , trw ający  już pięć lat, a m ogący 
się ciągnąć jeszcze z p iętnaście , i co za tern idzie, b rak  o- 
buw ia i oszczędność w noszeniu daw nego. T rzecia to leni­
stw o m ieszkańców , k tó re  każę im jechać dorożką naw et do 
m iejsca oddalonego  o dziesięć kroków . Z tych obrazków  
widzimy, jakie do rożkarze  m ają pow odzenie. Byłoby ono 
w iększe, gdyby było w ięcej dorożek . P rze to  rozm aici ucze­
ni udali się do Polski, aby  zbadać , co rob ią  P o lacy  w razie 
braku dorożek. O w ynikach p racy  tej ekspedycji usłyszym y 
w krótce. Nie w ątp ię, że b ad an ia  te b ędą  uw ieńczone pom yśl­
nym skutkiem .

D októr p raw  i ekonom ji 
P an  - go - dcy
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Spała.
W iele mówimy o Spalę, czyto w spom inając 

o zlocie, czy też o dożynkach. M oże bliżej z a p o ­
znam y się z jej historją.

Spała, jako osada, znana była już przed  ro 
kiem 1600, jako Spała Młyn.

P ierw sze w iadom ości historyczne o Spalę znaj­
dują się w księgach m etrykalnych  parafji inow łódz-

kiej. D otyczą one chrztu dziecka, k tórego ojciem był M ar­
cin Spała, z zaw odu m łynarz w r 1609.

Liczne podan ia  ustne, p rzekazyw ane z pokolenia na 
pokolenie, w iele m ówią.

Lasy spalskie znane byty z obfitości grubej zw ierzyny, 
d latego  przyjeżdżali tu królow ie i książęta  na polow ania.

W edług podań, w borach tych p rzebyw ał często  W ła ­
dysław  H erm an, a naw et kazał w ybudow ać kościół św. Idzie­
go, w którym  słuchał często m szy św.

N ajstarsza  droga ze w schodu na zachód, k tó rą  posu­
w ały się się Karawany kupieckie i orszaki rycersk ie  p rze ­
chodziła przez Spałę. Początkow o lasy te były w łasnością 
arcyb iskupów  gnieźnieńskich, jednak  w roku 1795 przeszły 
na rzecz rządu  pruskiego. W roku 1806 N apoleon I. o b d a ro ­
wuje Spałą m arszałka D avonst'a. W  roku 1815 Spała ponow ­
nie przechodzi na rzecz rządu  W  1820 A leksander I. daje 
Spałę ks. K onstantem u, k tó rego  żona w testam encie  w roku 
1831 zrzeka  się jej na rzecz przyszłego króla Polski.

Ja k  wyżej zaznaczyłem , lasy spalskie były licznie od ­
w iedzane.

Nie brak ło  tu m onarchów  rosyjskich, a więc A lek san ­
d ra  III. i M ikołaja II. Z woli A leksand ra  III. Spała sta ła  się 
rezydencją  carów , gdzie w ybudow ano nieduży pałacyk.

Po roku  1912 Spałę dotknął los wojny. Pozostaje naj­
p ierw  w ręku Rosjan, potem  Niem ców. Została całkow icie  
zniszczona i ob rabow ana, liczna zw ierzyna została  p ra ­
wie w ybita.

P a łac  carów  został zam ieniony na szpital w ojskowy.

Na miejscu dzisiejszego, stylow ego kościółka św Hu­
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b erta , sta ły  koszary  kozackie, k tó re  zosta ły  zburzone z p o ­
w odu  rażącego wyglądu.

O becnie Spała jest letn ią rezydencją  P a n a  P rezy d en ta  
R zeczypospolitej.

O znaką jubileuszow ego zlotu Z. H. P. był czarny  żubr.
O becnie stoi on w ykuty w skale p rzed  pałacem  Pana 

P rezyden ta
D laczego żu b r?
W  roku 1460 król Kaz. Jag iellończyk w yruszył z d w o­

rem  swoim na polow anie w lasy spalskie. W  czasie łowów, 
król Zobaczyw szy żubra, w spiął konia i puścił się za nim w głąb 
kniei. W  pew nej chwili żubr s tanął i zw rócił się w stronę 
jeźdźca i zaa tak o w ał go. Koń pad ł p rzeb ity  rogam i zw ierza, 
przyw alając  króla.

Z groźnego położenia w ybaw ił króla rybak  J. Spała.
K ról w nagrodę za odw agę i okazaną pom oc, uwolnił 

Spałę od danin dw orskich i nadał mu żubra jako klejnot 
herbow y.

Dzisiaj stoi ten  żubr w parku Spakk im , jako pam iątka 
królew skich polow ań.

Źródła : P rzew odnik  po zlocie 
„W ieści Z lo tow e.”

M. W.

W ycieczka.
(Opis wycieczki 2 druż. H. D. na  z b c ie  w Spal?.)
Od sam ego początku szło w szystko naopak. Term in w y­

ruszenia był już w yznaczony, to rn istry  spakow ane, żołądki 
już nap rzó d  w ypchane, tra sa  oznaczona a jakoś samej wy- 
raw y nie było. N iejeden  zapew ne zapy ta  d laczego? W szyst­
ko przecież  jest p rzygotow ane. No tak , w tern jest dużo 
racji, lecz mimo to stała  nam nap rzek ó r aura...

Kto był na zlocie, ten ma pojęcie, czem  była ona w rz e ­
czyw istości. W szystkie „sztorm y,” naw ałnice, to rnada  są ni- 
czem  z porów naniu  z naszym  krajow ym , (madę in Poland) 
deszczykiem . N iby to nie leje tak  jak z cebra , chociaż tego 
gatunku u lew y w Spalę były, lecz po pięciu m inutach p o ­
by tu  poza Inam iotem , było się tak  przem okniętym , jakby się
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w ubraniu  skoczyło do Pilicy. Drugą, nie mniej w ażną zale­
tą, czy w adą, bo dopraw dy nie wiem jak to nazw ać, był 
fakt, że deszczyk taki potrafił padać przez cały nieom al 
czas zlotu.

T aka to „pogoda stała  nam  na p rzeszkodzie w usku­
tecznieniu  wycieczki. R ozdano więc nam p łachty  nam iotow e 
w k tó re  z iście stoickim  spokojem  przyodzialiśm y się i z n ie ­
zbyt pochlebnem  w estchnieniem  pod adresem  pogody ru ­
szyliśmy na linję zbiórek. Potrzym ano nas tam trochę, n a ­
stępnie zaprow adzono  do hali sportow ej, kina i tea tru  w y sta ­
wy w jednej „personie.” S taliśm y tam tak  długo, aż glina, 
z k tórej by ła zrobiona podłogą rozm iękła. W reszcie po dłu­
gich deba tach  „a la Liga N aro rodów ,” z kom endantam i tras  
obw ieszczono, że musimy iść do obozu, albow iem  i. t. d. i. t. d. 
Z długich tłum aczeń  zrozum iałem  tylko to, że tam  tra sa  roz­
mokła, deszcz kapie, zaburzen ia  w natu rze, „czy coś w ten 
d eseń .” Gdy wróciliśm y, najgorzej przyw itał nas... kucharz. 
Już  nap rzód  podobno liczył, ile zaoszczędzi na galaretce , 
śliw kach i. t. d. N ieste ty  z naszem  nadejściem  plany te roz ­
w iały się w nicość.

W  ciągu popołudnia dostaliśm y w iadom ość, że w yru ­
szam y nazaju trz  ze Spały na jeden tylko dzień. Tym razem  
już bezapelacy jn ie . Miłe nas ogarnęło zdziw ienie, gdv po 
p rzebudzen iu  dojrzeliśm y na płótnie nam iotu złote ny.

— Słońce ! B raw o, w ycieczka się uda ! Pełni naj ptym i- 
styczniejszych myśli idziem y ze Spały w teren. Dość szvbko 
dotarliśm y do ukochanej wsi i tam  mieliśmy ugotow ać 'biad. 
Z astępow y, „Skrzecząca  Ż aba,” układał w yw iad gospodarczy, 
społeczny i kulturalny w danej wsi. W iadow ości zb ierał każ­
dy na w łasną rękę. W  m iędzyczasie gotow ał się obiad. Było 
z nim mało kłopotu dzięki tem u, że gotow aliśm y konserw y 
Zupa m iała tylko m ały błąd, k tórym  była zbytn ia  wodni- 
tość. Pow stało  to ze zbytniej gorliwości w  dolew aniu  w ody 
przez kucharza. M iała ona w przybliżeniu  sm ak pom idoro­
wy. No ale głód był najlepszym  kucharzem . Drugie danie 
niem niej p rędko  znikło w czeluściach żołądka.
R ozpoczął się odw rót. C op raw da spóźniliśm y się nieco na 
zbiórkę, lecz w ycieczka w całości w ypad ła  dobrze. Ze śp ie ­
wem  pow róciliśm y do obozu.

M. B. 2 H. D.
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Z ycie organizacyjne.

S p r a w o z d a n ie  z W a ln e g o  Z e b r a n ia  S a m o r z ą d u .
Dnia 30. IX, 1935 o godz, 1 I-tej, odbyło się W alne Z ebranie Sam orzą­

du Szkolnego. Zebranie zagaił M arszałek, kol. Jan  Szymoniak. Z kolei Pałys 
Bronisław  z kl. VIII, w ybrany został przew odniczącym  W. Z. Nastąpiło po­
tem odczytanie spraw ozdań: z ostatniego Walnego Z ebrania i M arszałka 
z działalności Sam orządu, Po dyskusji nad powyższemi, w której zabrał głos 
p. D yrektor. Komisja Rewizyjna w osobie p. Kamińskiego Kazimierza, odczy­
ta ła  swoje Spraw ozdanie, w którem  podkreślona była ofiarna praca M ar­
szałka oraz po tępiona zupełnie ignorancja i lekcew ażenie obow iązków  przez 
sek re tarza  i skarbnika, W alne Z ebranie na wniosek Kom. Rew. udzieliło ab ­
solutorium  tylko M arszałkow i kol. Szymoniakowi Janow i. N astępnie rozstrzy­
gnięto kw est ę dalszego istnienia Sam orządu. W  głosowaniu uchw alono kon­
tynuow ać jego działalność. Załatw iw szy to, przystąpiono do wyboru Władz sa­
m orządowych, których skład tak się przedstaw ia :

M arszałek — kol. W iertelak  Bogdan kl. VII. 
sek retarz  — kol Ożegowski Przem . kl. VI b. 
skarbnik  — kol, G rzesiek Franciszek kl. VII
Kom, Rewizyjna — Przew odniczący: kol. Finkę Stefan, kl. VI I członek: 

M ichalik Daniel kl, VII. II członek : kol. Voelkel Bogdan kl. VIII,
Komisja Św ietlicow a: S itarek  Franciszek — przew odniczący.

Nowy M arszałek, objąwszy przew odnictw o, otw orzył wolne głosy, w 
których uchw alono w ysokość składek do ćO gr, Kwestję porządku przy 
w chodzeniu z auli oddano Radzie G łównej.

Po 2 godzinnych i 3f) min obradach  przy obecności około 400 człon­
ków kol. M arszałek zam knął zebranie.

K o ło  n a u k  S p o łe c z n y c h .
W dniu 9. X. 35 r. odbyło się zebranie K. N. Społecznych w św ietli­

cy TTZ-u o godz 4-tei. Po w yborze nowego sek retarza, którym  został w y­
brany kol. T rąpczyński VI, przystąpiono do odczytania zagadnienia p. t „ J e d ­
nostka społeczeństw o."N id  powyższym tem atem  zaw iązano dość żywą dy­
skusję. Dalej w aktualnościach po lityczno -spo łecznych  poruszono spraw ę 
wojny abisyńskiej ze stanow iska społecznego. Dyskusja nad tym tem atem  za­
w iązała się nadzw yczaj żywa i dopiero p. D yrektor, opiekun koła, pogodził 
nasze rozbieżne stanow iska, W reszcie Jcol. kierow nik zam knął półtora  go­
dzinne zebranie, przy obecności 75 procent. O becnie kolo liczy 11 członków 
Zebrania odbyw ają się co drugą środę o godz. 4-tej.

„ S tr a ż  P r z e d n ia ”.
W obozach letnich „Straży Przedniej" w Sienkiew iczach, na Polesiu 

bvło czterech uczestników , którzy w pow rotnej drodze brali udział w sypa­
niu kopca M arszałka Józefa Piłsudskiego w K rakowie, na Sowińcu, gdzie 
nastąpiło  rozw iązanie obozu

Dnia 15 1 X< 35 o l b / ł i  się n , I'.w ycza:na odpraw a, zw ołana na ży­
czenie ob instruktora, kU ry  zanzczycił ją swą obecnością Tem atem  odpra-
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wy były następujące punkty  : 1) Spraw ozdanie uczestników  obozu „Str. 
P rzedniej" na Polesiu 2) A ybór nowego skarbnika 3) Spraw a w yjazdu na 
Sowiniec do Krakowa (postanow iono zabrać ziemię) Na zakończenie zabrał 
głos ob. instrunktor, pouczając, w jakim kierunku winna potoczyć się praca.

N astępnie p rzeczytał i objaśnił dekalog czyli 10 przykazań organizacji. 
O dśpiew aniem  „B rygady" zakończono odpraw ę trw ającą 2 i pół godziny.

Dnia 28 IX. 35 odbyła się przym usow a odpraw a zespołu. Tem atem  
były następujące punk ty : 1) Przy ęcie do zespołu now ych kandydatów  
2) Spraw a składek 3) w ybór nowego bibliotekarza i przew odnika „Koła 
Im prezow ego" 4) ułożenie na pierw sze półrocze następujących referatów  : 
1) Dyskusja nad „Dekalogiem " Straży Przedniej. 2) Dyskusja nad pewnym 
wyjątkiem  z pism Skwarczyriskiego. 3) R eferat „O Polesiu", 4) Dyskusja nad 
pew nym  wyjątkiem  z pism '  kw arczyńskiego. 5) Podstaw y sam okształcenia, 
6) „Stary i now y św iat".

O dpraw a trw ała  2 godz przy obecności uczestników  i p. O piekuna.

D ział R ozryw ek U m ysłow ych
P od red a k cją  „T oń k a .”

Logogryf uł. „Tońko."
Ułożyć 17 w yrazów , k tórych pierw sze litery  dadzą

rozw iązanie.
1. - - - - - -  Imię m ęskie
2. ........ N auka
3. - - - - -  Imię m ęskie
4. - - - M oneta  japońska
5. - - - O gród
6. - - —  M etal
7. - - - P o  angielsku „tak
8. - - - - G łów na część kościoła
9. - - -  - -  —  T kanina

10. ....................  M ocny
11. - - - - - -  S padać
12. - - - - - -  Duży
13. - - - * Imię żeńskie
14. - - - - -  L iczba
15. - - - - -  Baw ić
16. - - - - Odłos
17. - - - D rzew
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W izy tó w k i.
uh „T ońko”

T R E Ś Ć :

1. S tosunek ucznia do profesora  2. F raneo is M auriac. 3. Sport 
i umysł. 4. Życie szkolne i m iędzyszkolne jako teren  naszej 
pracy. 5. Z teki w zorow ych w ypracow ań . 6. Burza. 7. N ie­
pokój. 8. A lojzy Pjojdzinski & K saw ery Bolibolinski Ska nie- 
A kcyjna. 9. Sanktuarjum  ciszy, 10. Drzazgi. 11. Rybak.
12. Poezja  najm łodszych. 13. Czy idea lna? ... 14. Po rzekach  
i jeziorach. 15. D oróżkarstw o w Chinach i drogi tego rozw oju. 
16. Kącik H arcersk i. 17. Życie organizacyjne. 18. Dział R oz­

ryw ek Um ysłowych.

<

C z c io n k a m i D r u k a r n i  P o w s z e c h n e j J . B ą k a  i R. G ó r s k ie g o  

w  O s t r o w ie  W lk p . ,  u l. K a l is k a  31 a .





r ---- — i* Klisze
Papiery

Błony
Chemikalja

zakupuj w

K ółk u
Fotograficzne”!
Wywoływanie kliszy i 

Ceny przystępne
F o t o g r a f j a ,  t o  m i ł e  

z a ję c ie
Zgłoszenia u Polionisa Borysa,

. ucznia kl. VII.
lub w Gabinecie Fizycznym.
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